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Rozwój powinien być zawsze dostoso-
wany do jednostki. To uszlachetniają-
cy i przyjemny proces, nawet jeżeli wy-
maga wysiłku i dyscypliny. I pomimo 
tego, że tzw. pruska edukacja często 
zniechęca nas do nauki swoimi twar-
dymi krzesłami i  masowością warto 
ocalać w  sobie potrzebę kształcenia. 
Jak zatem dostosować rozwój i ucze-
nie się do osobistych preferencji? 
Należy wziąć pod uwagę swój wiek, 
miejsce zamieszkania, możliwości 
finansowe, samopoczucie, zdrowie 
oraz styl pracy i  upodobania co do 
form przekazywania wiedzy. Możliwo-
ści rozwoju jest wiele – zarówno trady-
cyjnych, jak i cyfrowych. Jak więc sta-
wać się naturalnie ciekawszym świata, 
zmotywowanym lub z łatwością speł-
niającym wymagania z zewnątrz czło-
wiekiem? Rozwiązanie jest jedno: 
wiedza. A  właściwiej jej głód. Platon 
napisał kiedyś, że: „wiedza jest drugim 
słońcem dla ludzi” i  trudno się z tym 
nie zgodzić. To niezawodne źródło 
światła i oświecenia rozjaśnia nie tyl-
ko zawodowe, ale i prywatne sprawy. 
W końcu to z głównie z niewiedzy wy-
nika m.in. brak poczucia bezpieczeń-
stwa, przygnębienie i lęki.

Jednak co do tego wszystkiego mają 
studia, kursy, webinary i konwersato-
ria? Zanim odpowiemy na to pytanie, 
warto najpierw zadać sobie to najistot-
niejsze: jak zacząć rozwijać się, kiedy 
szkołę już dawno mamy za sobą? Jak 
wspomniałam wcześniej kształcenie 
to proces stały i nieskończony – uczy-
my się codziennie poprzez rozmowy, 
polecane książki, treści przeglądane 
w  sieci, a  nawet oglądając niezwykle 
popularnego TikToka!

Kiedy myślimy o  treści, jaką mamy 
przyswoić, często skupiamy się tylko 
na niej. Jednak percepcja naszego 
mózgu zmienia się (co widać szcze-
gólnie po treściach generowanych 
dla młodszych odbiorców) i  dziś to 

nośnik i  forma mają ogromne zna-
czenie. Jednak, aby osiągnąć zamie-
rzone przez nas efekty, najważniejsze 
jest dobranie odpowiedniej formy na-
uczania (niezależnie czy tradycyjnej, 
czy cyfrowej). A mamy ich kilka:
• uczenie poprzez przyswajanie tj. me-
toda podająca: tu możemy zdobyć 
wiele informacji w  stosunkowo krót-
kim czasie z  przygotowanych wcześ-
niej materiałów. Ryzykiem jest jednak 
to, że aktywność jest jednostronna, 
nie otrzymujemy informacji zwrotnej, 
co może powodować bierność. Jeśli 
jednak lubisz uczyć się sama i nie po-
trzebujesz tzw. feedbacku, to ten spo-
sób sprawdzi się idealnie.
• Uczenie poprzez odkrywanie tj. me-
toda problemowa: to zdecydowanie 
przestrzeń dla tych, którzy lubią wy-
mieniać się poglądami, zabierać głos, 
bronić swojego stanowiska, snuć au-
torefleksje. Jeżeli niestraszne ci ryzy-
ko, jakim jest różnica zdań w  grupie 
oraz nie przeszkadza ci praca zespoło-
wa, to jest to forma idealna.
• Uczenie poprzez przeżywanie tj. 
metoda waloryzacyjna: to stwarzanie 
przez edukatora takich sytuacji, które 
pod wpływam prezentowanych war-
tości, wywołają u  uczących się prze-
życia emocjonalne. Jeśli lubisz pracę 
na emocjach, analizowanie i  ocenia-
nie ich oraz określanie własnego sto-
sunku do przeżyć i wyciąganie z tego 
wniosków oraz informacji to jest to 
świetna metoda.
• Uczenie poprzez działanie tj. meto-
da praktyczna: tutaj nie ma zbyt wie-
le czasu na emocje. Przejmowanie 
inicjatywy, obserwacja, symulowanie, 
testowanie „na własnej skórze” – te 
metoda to idealne rozwiązanie dla 
empirystów.
Nie ma jednak sensu rozszerzać pre-
zentacji do całej teorii pedagogiki. 
Opis tych kilku metod pozwoli łatwiej 
rozeznać się jaki rodzaj prezentowa-
nia wiedzy będzie najkorzystniejszy. 
Pozwoli to nie tylko osiągnąć naj-
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lepsze efekty nauczania, ale przede 
wszystkim towarzyszyć im będą kom-
fort psychiczny, fizyczny i emocjonal-
ny. A tak jak „z niewolnika nie ma pra-
cownika”, tak i ucznia.

	 Pierwszą formą dokształcania, 
która zapewne większości przychodzi 
na myśl, są studia. W pracy w biblio-
tece przydaje się jednak nie tylko bi-
bliotekoznawstwo (które na pewnym 
etapie kariery staje się niezbędne). 
Biblioteki dzisiaj łącza w sobie funkcje 
archiwum, domu kultury, informato-
rium i placówek naukowych – a to roz-
szerza zakres kompetencji. Oczywi-
ście w  zależności od działu możemy 
specjalizować się w  jednym nurcie, 
jednak warto otworzyć się na inne niż 
kierunkowe źródła wiedzy – przełoży 
się to nie tylko na motywujące nas, 
inspirujące i dające radość inicjatywy 
oraz przyciągnie wyjątkowych ludzi, 
którzy chętnie skorzystają z oferty in-
stytucji. W  końcu wiedza biblioteka-
rza to nie tylko zorientowanie w rynku 
książki – to także filozofia, geografia, 
historia, informatyka, język obcy, język 
polski, matematyka, wiedza o  społe-
czeństwie… i wiele „przedmiotów” wię-
cej. I wcale nie musimy wyjeżdżać do 
Warszawy, Poznania, Wrocławia czy 
Katowic – studia realizować możemy 
online (nie tylko w  czasie pandemii). 
Z pomocą w rozwoju przychodzi tak-
że Federacja Bibliotek Cyfrowych czy 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich 
od lat organizujące Ogólnopolską 
Konferencję z  cyklu Automatyzacja 
bibliotek, której celem jest „omówie-
nie aktualnych problemów bibliotek, 
wynikających z szybko zmieniających 
się technologii informacyjnych i urzą-
dzeń elektronicznych1” . Regularnie 
organizuje także, stacjonarnie i  onli-
ne, mnóstwo kursów poświęconych 
zagadnieniom takim jak m.in. bro-
kering informacji, komunikacji inter-
personalnej, prawne aspekty pracy 
w bibliotece oraz udostępniania zbio-

1 Z  materiałów promocyjnych dot. XII Ogólnopol-
skiej Konferencji z  cyklu Automatyzacja bibliotek 
pt.: Biblioteki w cyberprzestrzeni: Inspiracje Świato-
wego Kongresu IFLA Wrocław 2017, 13-14 listopada 
2018 r., Warszawa; sbp.pl/galeria/szczegoly?galeria_
id=20893 [dostęp dnia: 24.02.22] 

rów, psychologia pracy i  marketing. 
Udział w wielu kursach jest darmowy. 
Warto także regularnie zaglądać na 
strony Elektronicznej BIBlioteki.

	 Dostępna w  każdej lokaliza-
cji jest za to wiedza cyfrowa. Pod-
stawową techniką uczenia się (oraz 
nauczania) jest e-learning. Poprzez 
media elektroniczne (m.in. interak-
tywna telewizja, Internet, nośniki da-
nych) możemy kończyć studia, kursy 
oraz rozwijać pasje bez stacjonarne-
go kontaktu z edukatorem/trenerem. 
Online learning (tj. nauka w  sieci) to 
system wykorzystywania cyfrowych 
materiałów dydaktycznych do pod-
noszenia naszych umiejętności. Me-
tod jego realizacji jest kilka: Blended 
learning (inaczej: B-learning) to hy-
brydowa metoda kształcenia łącząca 
bezpośredni kontakt z  działaniami 
zdalnymi wykorzystującymi urządze-
nia z  dostępem do sieci (tj. mobile 
learning lub M-learning). Ciekawost-
ką może być fakt, że to, co teraz na-
zywamy zdalnym nauczaniem lub na-
uczaniem na odległość, do niedawna 
było rozumiane tylko jako distance 
learning (tj. D-learning), czyli metoda, 
w  której wykorzystuje się tradycyjne 
środki transportu i pocztę. Dziś jednak 
nikt już nie przesyła sobie w paczkach 
sylabusów oraz testów – zdalność 
przeniosła się na kable. Wszystko to 
przekłada się na System Zarządzania 
Uczeniem się (znany jako LMS), czyli 
nic innego jak pełen pakiet narzędzi 
e-learningowych, który najczęściej 
widzimy fizycznie jako platformy edu-
kacyjne.

	 I  tak za pomocą platform ko-
rzystać możemy ze szkoleń on-line, 
webinariów, wideokonferencji, baz 
danych, konsultacji, komunikatorów 
oraz podcastów (jak np. na stronach 
Coursera, Stowarzyszenia Biblioteka-
rzy Polskich, Instytutu Badań i Orga-
nizacji Kultury, Narodowego Centrum 
Kultury, Kultury Wrażliwej, Kultural-
nych Edukatorów, Biblioteki.org, De-
labu czy GoodBooks). Wiele bibliotek 
(takich jak np. WBPiCAK w Poznaniu, 
Biblioteki Pedagogiczne w  Elblągu, 
Ciechanowie i  Chełmie) prowadzi 
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kursy przedatne w  zawodzie i  posia-
da własne platformy e-learningowe. 
A o aplikacjach, które podnoszą kom-
petencje cyfrowe i ułatwiają funkcjo-
nowanie w  sieci, możecie przeczytać 
w  moim artykule Digital Mindset 
w nr 3-4/21 „Bibliotekarza Warmińsko-
-Mazurskiego”2.  

Kolorowa i  audiowizualnie atrakcyj-
na edukacja online to także czytanie 
raportów. I  choć to słowo kojarzy się 
nam najczęściej z nudnymi i niekoń-
czącymi się tabelami z komentarzem 
to jest wiele wartościowych publikacji 
tworzonych przez niezwykle prężnie 
działające instytucje i  organizacje. 
Jednymi z najważniejszych są te, które 
tworzy Biblioteka Narodowa oraz Na-
rodowe Centrum Kultury. Nie chodzi 
jednak o to, by zdobyć „suchą” wiedzę. 
Raporty pozwalają nam zweryfikować 
nasze działania, dotrzeć do prognoz, 
które przełożyć mogą się na charak-
ter działań oraz ich zasadność. Dodat-
kowo tym, którym język angielski nie 
obcy polecam mocno platformy takie 
jak Udemy, Teachable czy Ruzuku. 

Biblioteki pełnią dzisiaj często rolę 
centrów kultury – z  równie szerokim, 
jak inspirującym wachlarzem odbior-
ców – dlatego nie tylko to, co było czy-
tane, powinno nas interesować. Tren-
dy w  social mediach (rozumiane nie 
jako „mody” a  „zjawiska trendujące”, 
które w najlepszych wypadkach stają 
się viralami mającymi średnio 8-10 mi-
liardów wyświetleń), biegłość w tago-
waniu, adekwatność języka, otwartość 
na potrzeby, elastyczność w budowa-
niu strategii – wszystko to może stać 
się łatwiejsze (oraz przyjemne!) dzię-
ki wiedzy zdobytej m.in. w raportach. 
Szczególnie warto pamiętać o  social 
mediach zwłaszcza w  kontekście 
ostatniego raportu o  stanie czytel-
nictwa, który jasno mówi, że „istotną 
zmienną demograficzną różnicującą 
deklaracje czytania książek jest rów-
nież wiek. Im młodszy ankietowany, 

2 Stępień M., Digital Mindset, „Bibliotekarz War-
mińsko-Mazurski”, 2021, 3-4, s. 54-57.  https://www.
wbp.olsztyn.pl/wp-content/uploads/2021/12/bibliote-
karz_3-4_2021.pdf

tym większe prawdopodobieństwo, 
że czyta książki. Najmniej czytelników 
jest wśród osób najstarszych – powy-
żej 60 lat 33%, a  powyżej 70 lat tyl-
ko 22%. W  grupie wiekowej 15–18 lat 
czytelników jest aż 76%, co w sposób 
oczywisty wiąże się z  pobieraniem 
nauki w  szkole, choć warto przy tym 
odnotować fakt, że jednocześnie co 
czwarta osoba w  tej grupie deklaru-
je, że w ciągu roku nie czytała żadnej 
książki3”. Skoro czytelnik młodnieje, to 
przychodzi do nas z  nową percepcją 
i  potrzebami – a  wyjść im naprzeciw 
możemy np. znając cyfrowy świat, 
w  którym spędza on swój czas. I  nie 
chodzi tu o  zmiany obejmujące od 
razu całą instytucję – taka wiedza po-
zwoli nam nie tylko łatwiej dotrzeć do 
odbiorców z naszą ofertą, ale także za-
reklamować ją, opowiedzieć interesu-
jąco i przede wszystkim – uniknąć fru-
stracji w postaci „pracy było mnóstwo 
a efekty niewielkie”.

Zarówno e-learning, jak i  tradycyjna 
edukacja tworzone są poprzez wy-
specjalizowane instytucje, a  materia-
ły dobierane najwyższą starannością 
– dlatego tak istotne jest docieranie 
do najlepszych źródeł i  unikać prze-
ciążenia poznawczego. Obecnie sa-
mokształcenie umożliwia docieranie 
do sprawdzonych informacji wysokiej 
jakości, a  cyfrowa edukacja niwelu-
je problemy takie jak np. wyklucze-
nie ekonomiczne czy komunikacyj-
ne. Wśród ludzi lub bez wychodzenia 
z  domu warto rozwijać umiejętności 
takie jak efektywna promocja czytel-
nictwa, wykorzystanie bezpłatnych 
i  płatnych narzędzi do pracy, krea-
tywne rozwiązywanie problemów, ra-
dzenie sobie w  trudnych sytuacjach, 
dobieranie źródeł i co najważniejsze – 
rozwój własnych pasji i zainteresowań 
– to właśnie one przekładają się na in-
teresujących i kreatywnych ludzi pra-
cujących w  bibliotece roznoszących 
blask „drugiego słońca”.

3 Opublikowany przez Bibliotekę Narodową raport, 
dotyczący stanu czytelnictwa w Polsce w 2020 roku, 
dostępny jest pod tym linkiem: https://bn.org.pl/
download/document/1618923121.pdf [dostęp dnia: 
26.02.22] 
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ABY DOCENIĆ 
ROLĘ BIBLIOTEKAREK

Konkurs stypendialny im. Olgi Rok po-
wstał, aby docenić rolę bibliotekarek 
– kobiet, które podobnie jak niegdyś 
jego patronka, potrafią przełamywać 
schematy, stereotypy i  mobilizować 
siebie oraz swoją społeczność do roz-
woju. Można by rzec, że to Oscar wśród 
nagród bibliotekarskich. Stypendium 
finansowane jest ze środków fundu-
szu wieczystego. Wnuczka Olgi Rok – 
Anna Rok – w 2012 roku utworzyła go, 
aby upamiętnić życie i  pracę babci, 
która była bibliotekarką w Warszawie, 
w niełatwym, powojennym czasie.

Nagroda ma uhonorować kobiety, 
które w  swoją pracę wkładają mnó-
stwo pasji i na co dzień udowadniają, 
że biblioteka to nie tylko książki, ale też 
serce lokalnej społeczności. To miej-
sce, w  którym można wymienić się 
doświadczeniami życiowymi, spotkać 
fantastycznych ludzi, czy wziąć udział 
w  regularnie organizowanych wyda-
rzeniach kulturalnych.

Inicjatywa ma już kilkuletnią trady-
cję.  Ponieważ sama miałam zaszczyt 
być laureatką edycji IX, jako jedyna jak 
dotąd wyróżniona bibliotekarka z wo-
jewództwa warmińsko-mazurskiego, 
pragnę z całego serca namówić inne 
bibliotekarki z  regionu do wzięcia 
udziału w  konkursie. Mam nadzieję 
przybliżyć procedury składania wnio-
sku i  przekonać, że to naprawdę nic 
trudnego, a efekt da mnóstwo radości 
i satysfakcji.

Moja przygoda z  bibliotekarstwem 
zaczęła się bardzo niedawno i  przez 
zupełny przypadek. Przechodziłam 
wtedy bardzo trudny i  smutny okres 
w moim życiu osobistym. W 2019 roku 
odpowiedziałam na ogłoszenie biblio-
teki w Wilkasach, mimo że z wykształ-
cenia jestem oligofrenopedagogiem. 
Już w trakcie rozmowy kwalifikacyjnej 
wiedziałam, że chcę tam dłużej pra-
cować i  miałam przeczucie, że moja 
przyszła szefowa widzi mnie w swoim 
zespole. Od razu pojawiła się między 
nami nić porozumienia. Teraz mogę 
powiedzieć, że dzisiaj wzajemnie się 
uzupełniamy. Ona to stateczna i kon-
kretna skarbnica wiedzy o  książkach, 
osoba wrażliwa i  wyrozumiała, ja zaś 
mam milion pomysłów i wielkie serce 
do ludzi. Bardzo szybko odnalazłam 
się w nowym miejscu pracy, a rozpie-
rającą mnie energię przekształciłam 
na działania na rzecz promocji biblio-
teki i czytelnictwa. Dodatkowo, od kil-
ku lat, zajmuję się zbiórkami charyta-
tywnymi na rzecz mieszkańców mojej 
społeczności lokalnej. Z powodzeniem 
i przy aprobacie dyrekcji, łączę te dwa 
zajęcia, nierzadko korzystając z zaple-
cza biblioteki.

Po ponad roku pracy na stanowisku 
bibliotekarki w Wilkasach, dzięki Wo-
jewódzkiej Bibliotece Publicznej w Ol-
sztynie dowiedziałam się o konkursie 
im. Olgi Rok. Decyzja o uczestnictwie 
w  nim była bardzo spontaniczna. Na 
złożenie wniosku miałam zaledwie 
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tydzień. Mimo to, w  ciągu jedne-
go dnia przygotowałam dokumen-
ty, wysłałam i.. zapomniałam! Jakież 
było moje zdziwienie i  zaskoczenie, 
gdy w  grudniu okazało się, że zosta-
łam jedną z wyróżnionych! Poczułam 
się naprawdę wyjątkowo. Właściwie 
pierwszy raz w życiu czułam, że to co 
robię ma naprawdę sens. Wyróżnie-
nie dodało mi skrzydeł i jeszcze więcej 
motywacji do pracy. Żałuję tylko, że 
podczas pandemii nie miałam możli-
wości uczestniczenia w Kongresie Bi-
bliotek i odebrania nagrody osobiście. 
Wyróżnienie im. Olgi Rok jest dla mnie 
dowodem na to, że jeśli robi się coś 
wartościowego, w co wkłada się dużo 
serca i zaangażowania, warto pokazać 
swoją pracę światu i  być z  niej dum-
nym. Można to zrobić chociażby wy-
pełniając wniosek konkursowy. 

Jak się do tego zabrać? To proste! Co 
roku w  maju ogłaszany jest nabór. 
Dostępny na stronie Fundacji wnio-
sek zawiera kilka otwartych pytań. 
Moje odpowiedzi dotyczyły między 
innymi tego, w jakich okolicznościach 
stałam się bibliotekarką, jakie potrze-
by mają czytelnicy biblioteki, w  któ-
rej pracuję, z  czego jestem dumna 
w  swojej pracy, jak praca wpływa na 
życie naszej społeczności i… jak chcia-
łabym zagospodarować pieniądze ze 
stypendium. Co roku dwie laureatki 
konkursu mają szanse uzyskać po 5 
tysięcy złotych, które mogą wesprzeć 
ich rozwój osobisty. Wypełniony wnio-

sek wraz z  maksymalnie pięcioma 
załącznikami o  łącznym rozmiarze 5 
MB należy przesłać na adres mailowy 
stypendiumolgirok@filantropia.org.pl 
i  cierpliwie czekać na decyzję Komi-
sji. Załącznikiem zaś może być każdy 
dowód świadczący o  Waszej aktyw-
ności, kreatywności i pasjach: artykuł 
w prasie dokumentujący Waszą dzia-
łalności, fotografie z  zajęć, dyplom, 
list polecający od pracodawcy bądź 
kogoś znaczącego w Waszej społecz-
ności. Może nim być również krótki, 
jednominutowy film o sobie (ja wysła-
łam ten z TikToka, na którym sponta-
nicznie opowiadam między regałami). 
Osobiście uważam, że warto nie tylko 
zadbać o  rzetelny opis konkretnych 
dokonań, ale też podkreślić, jak nasza 
praca wpływa na rozwój i aktywizację 
społeczności lokalnej i  jak skłania in-
nych ludzi do działania. Mówmy o za-
wodowych atutach bez skrępowania. 
Bądźmy dumni z  rezultatów swojej 
pracy. Cieszmy się sukcesami. 

Sądzisz, że jako pracownik małej pla-
cówki masz nikłe szanse na wygraną? 
Ja właśnie pracuję w  takim miejscu. 
Fundusz nagradza w  dwóch katego-
riach: „placówka biblioteczna mniej-
sza” – zatrudniająca do dwóch pra-
cowników oraz „placówka biblioteczna 
większa”. Dzięki temu nawet bibliote-
karka z „końca świata”, ale z wielką pa-
sją i sercem do tego co robi, ma szan-
sę na wyróżnienie. Zachęcam!

Fot ze strony funduszewieczyste.pl
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CZYTANIE FOREVER!
Anita Romulewicz
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„Jak nie czytam, jak czytam!”. Hasło 
idealne. Zadziorne, przekorne, a przez 
to takie młodzieżowe. Znam je dobrze 
od kilku lat dzięki akcjom promowania 
czytelnictwa, ale poczułam, że moje 
bibliotekarskie serce rośnie, dopiero 
gdy zobaczyłam je na T-shircie roztrze-
panego nastolatka zaczytanego na 
peronie w Iławie. Potem nie mogłam 
się już opanować i całą dalszą podróż 
pociągiem relacji Olsztyn-Pruszcz 
Gdański przyglądałam się ostentacyj-
nie młodym ludziom. Sporo było tych, 
którzy coś czytali. Zastanawiałam się 
ile mają lat, co czytają i  jak to robią, 
że nie przeszkadza im jednoczesne 
słuchanie muzyki z  komórki (ja tak 
nie potrafię!). Niemal automatycznie 
zaczął narzucać się tym myślom kon-
tekst zawodowy. Jak wszyscy z naszej 
branży śledzę bowiem oficjalne ra-
porty Biblioteki Narodowej mówiące 
o stanie czytelnictwa w kraju. Wzrosty, 
spadki, ponowne wzrosty procentowe. 
Za każdym razem nieco dziwi mnie 
(ale już nie szokuje), że spora grupa ro-
daków nie chwyciła w  ciągu roku po 
żadną książkę. Z jednej strony smutno 
mi, bo jak by nie patrzeć, te statystyki 
to bezlitosna metoda zmierzenia mo-
jej pracy. Z drugiej jednak, czytanie to 
hobby, jak wędkowanie. A więc uczci-
wie – kiedy ostatnio sięgnęliście po 
wędkę?

Tymczasem jadę pociągiem – młodzi 
czytają, w tramwaju – jeszcze liczniej, 
w  Parku Centralnym, w  kawiarniach 
na starówce, nawet w  poczekalni 
w WORD-zie (a nie jest to miejsce na 
relaks). To kto u  licha nie czyta, sko-
ro młodzież czyta? I  co takiego ona 
czyta, skoro w  bibliotekach młodych 
dorosłych i  nastolatków masowo nie 
widać? Szukając odpowiedzi, przeglą-
dam ciekawe artykuły na stronach bi-
bliotek europejskich, amerykańskich, 
a  nawet dalej. Owszem, daleko, ale 
w świecie globalnego dostępu do sie-

ci model wzrastania nowych pokoleń 
w wymiarze psychologicznym nie róż-
ni się. I co z tej lektury wynika? Ano to, 
co, my bibliotekarze, i tak podejrzewa-
liśmy od dawna: młodzi nie przestają 
chcieć czytać, zmienili jedynie nawy-
ki czytelnicze. Zmienili je jednak na 
tyle znacząco, że nie mieszczą się one 
w  tradycyjnej definicji czytelnictwa. 
Tak więc, rozszerza się samo pojęcie 
czytania. Musi ono objąć też formy cy-
frowe i  małe rozmiary treści, a  także 
uwzględnić inne motywy.  

Zakłada się, że nastolatki i młodzi do-
rośli wychowani ze smartfonem w dło-
ni, w przyszłości chętniej będą sięgać 
po e-booki lub artykuły online, niż po 
wersje papierowe. Zapewne. Jednak 
nie wystarczy podsunąć im „udający” 
książkę czytnik elektroniczny. Dlacze-
go? Bo tylko ten nośnik cyfrowy, który 
stanowi element ich naturalnej prze-
strzeni osobistej, ma szansę stać się 
łącznikiem z  e-kulturą. Przyciąganie 
dopaminowe, aby sprawdzić na tele-
fonie komórkowym najnowsze wia-
domości z YouTube lub kanałów me-
diów społecznościowych, jest już zbyt 
silne, aby tak po prostu je zignorować. 
Dla większości, w kwestii wyboru roz-
rywki, nie istnieje zatem alternatywa: 
książka albo Internet. Czytanie książek 
zdaniem niektórych młodych „nawet 
mogłoby być”, o  ile nie musieliby re-
zygnować z  dotychczasowych przy-
zwyczajeń i form rozrywki. A te zapew-
nia im smartfon1.  Można by sądzić, 
że stawia mnie to jako bibliotekarza 

1 Dla przykładu rzut okiem na najnowsze badania 
brytyjskie z  okresu pandemii (2020): „Zdecydowa-
nie najpopularniejszą lekturą, którą dzieci i młodzież 
czytają w wolnym czasie, są wiadomości tekstowe/
bezpośrednie - 92,4%, a  następnie komunikacja 
w grze - 87,4%. Mimo to 51,0% czyta fikcję na papie-
rze. Co więcej, prawie połowa nastolatków w wieku 
14-16 lat deklaruje, że lubi czytać. Więcej na stronie: 
https://literacytrust.org.uk/research-services/rese-
arch-reports/children-and-young-peoples-reading-
-engagement-in-2021//	

Fot. StockSnapbay
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w  patowej sytuacji, któremu w  czar-
nych wizjach, sądzone jest wypoży-
czanie fragmentów powieści cyfrowo, 
na komórkę, najlepiej w SMS-ach.

Całe szczęście nie jest tak dramatycz-
nie. Choć łatwo też nie. Konkurencja 
gra ostro – Internet to ciągły ruch w in-
teresie – zmiana, ekscytacja, nowość. 
Szybko i  interesująco. A książki? Inte-
resująco? – tak!, szybko? – no nie! Marc 
Henry Aronson, amerykański pisarz, 
redaktor i wydawca, autor książek hi-
storycznych i biograficznych dla dzieci 
i młodzieży, a także literatury faktu dla 
dorosłych o nastoletnich czytelnikach, 
na stronie School Library Journal, kil-
ka lat temu napisał: „Nie mam twar-
dych liczb, którym ufam, jeśli chodzi 
o  prawdziwą nastoletnią lekturę, nie-
zależnie od płci, klasy, rasy, pochodze-
nia etnicznego w przeszłości. Ale jeśli 
nastąpiła zmiana, musimy nie tylko 
szanować tradycyjne czytanie – ale 
nadal oferować nastolatkom nowe 
możliwości i nowe opcje. Powieść gra-
ficzna jednego dnia, fajna aplikacja 
następnego, powieść trzeciego dnia 
lub wiersz, sztuka, artykuł śledczy, 
opis nowego odkrycia. Chodzi o  to, 
aby otwierać drzwi, aby okazjonalni 
czytelnicy uznali, że coś interesujące-
go – coś atrakcyjnego, stymulującego 
lub nieoczekiwanego – czeka na nich, 
gdy poświęcą czas na czytanie”2.  

Z tym wiąże się kolejny ważny aspekt 
czytania młodych ludzi – motywacja. 
To fakt, że spory odsetek nastolat-
ków nie czyta książek dla przyjemno-
ści. I nie chodzi o to, że nie mogą. Bo 
mogą. Ale nie chcą3.  Ta część grupy 
wiekowej świadomie odsuwa książ-
ki jako element świata narzucanego, 
obcego. Stan ten tylko pogłębia po-
wtarzane przez rodziców z wyrzutem 
w  głosie zdanie: „kiedyś to on lubił 
książki, ale potem poszedł do szkoły”. 

2 Are Teenagers Reading Less?, https://www.slj.com/
story/are-teenagers-reading-less-consider-the-so-
urce

3 Kimberly Rues: Young Adults Don’t Read. Here’s 
What We Can Do About It. https://www.edsurge.
com/news/2019-05-14-young-adults-don-t-read-he-
re-s-what-we-can-do-about-it	

Tymczasem – jak podkreśla nauczy-
cielka akademicka i propagatorka czy-
tania wśród młodych dorosłych Pen-
ny Kittle w  swojej książce Book Love 
– młodym ludziom trzeba dać dobry 
powód do czytania książek, najlepiej 
już w  domu. Inaczej zaspokoją swoją 
potrzebę informacji, ciekawości i eks-
cytacji, połączenia w  społeczności 
właśnie w mediach – czytając(!) godzi-
nami wpisy na czacie, strony blogowe 
i instagramowe, a nawet transkrypcje 
nagrań i  komunikaty w  grach. I  jesz-
cze – „konieczne jest, abyśmy spotkali 
się z nimi tam, gdzie są”4. 

Zatrzymajmy się na chwilę przy poję-
ciu „połączenia”. Ta jedna z najbardziej 
naturalnych i  pierwotnych potrzeb 
społecznych młodego człowieka może 
być zaspokojona już w domu, podczas 
wykonywania tych samych czynności 
przez członków rodziny, bliskich i przy-
jaciół w każdym wieku. Należy do nich 
też czytanie. Czytający dla przyjemno-
ści rodzice i dziadkowie to najczęściej 
w przyszłości czytające dzieci. Kumple 
rozprawiający o książkach, to zachęta 
do uczestniczenia w  procesie czyta-
nia. Ciekawa byłam, co na ten temat 
mówi najnowszy raport Biblioteki Na-
rodowej. I wiecie co? Na pytanie skąd 
czytający czerpią wiedzę o książkach, 
co trzeci odpowiadał, że właśnie od 
znajomych i rodziny. Tymczasem mło-
dzież szkolna w  wieku powyżej 15 lat 
tylko w  5% kierowała się wiadomoś-
ciami zaczerpniętymi w sieci5.  

Dla młodych ludzi, jak się okazuje, tak 
samo ważne jak przedmiot czytania, 
jest to, gdzie i w jakich okolicznościach 
mają kontakt z książką. Potrzebna jest 
im „ta” przestrzeń. Bezpieczna i kom-
fortowa w  pojęciu młodzieżowym – 
strefa przyjemności, relaksu lub kon-
taktu z  rówieśnikami, bez cenzury, 
podglądania i  oceniania. Bez udawa-
nia czy sztucznych form. Biorąc to pod 

4 Penny Kittle: Book Love. Developing Depth, Sta-
mina, and Passion in Adolescent Readers, Plymouth 
State University, 2013.

5 https://booklips.pl/newsy/najlepsze-statystyki-czy-
telnictwa-od-szesciu-lat-42-polakow-zadeklarowa-
lo-ze-w-2020-roku-siegnelo-po-ksiazke/

WARTO WIEDZIEĆ
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uwagę, wcale nie dziwi, że z reguły nie 
lubią książek w szkole, a i bywa, że nie-
którzy nie sięgną po nie w domu. Miej-
sce bez presji oferuje za to świat wir-
tualny. Tu łatwiej młodzieży jest być 
u siebie. Tu mają większą kontrolę nad 
tym jak pokażą się światu. Tu, w razie 
czego – off. Nie oznacza to jednak, że 
w realu nie pragną mieć takiego miej-
sca. Pytanie zatem, czy biblioteki są 
na tyle „spoko” by młodzież poczuła 
się w nich na luzie? W przestrzeni dla 
dorosłych może być dla nich zbyt for-
malnie, z kolei w dziale dla dzieci – za 
infantylnie.

Idąc dalej tym tokiem myślenia, należy 
zastanowić się, skąd młodzi ludzie bio-
rą interesujące ich pozycje? Nastola-
tek zaczytany na peronie w Iławie miał 
w ręku książkę, nie smartfon. Niezbyt 
grubą, z pozawijanymi rogami. Sądząc 
po okładce, coś z  fantastyki. Przeszło 
mi przez myśl, że z  biblioteczną ob-
chodziłby się nieco delikatniej. Dziew-
czyna z pociągu siedząca obok mnie, 
właśnie zaczynała nowiutką powieść. 
Zupełnie jak ja, też podejrzała zakoń-
czenie i  nie pominęła skrzydełek. Na 
książce nie było żadnych kodów kres-
kowych czy sygnatur przyklejonych 
na okładce. Nowiutka. Może prezent? 

W  2020 roku, w  czasie przymusowej 
izolacji, jako społeczeństwo zauważy-
liśmy, że jakby bardziej przeszkadza 
nam nieporządek w  domach, więc 
zaczęliśmy szorować kąty. Gdy meble 
wydały się jakieś takie obdrapane i nie-
wygodne – ruszyliśmy na zakupy onli-
ne do IKEA. A w ramach bojkotu mę-
czących i  destrukcyjnych informacji 
o pandemii nadawanych w sieci i me-
diach, Polacy zaczęli kupować książki 
– papierowe i elektroniczne. Podobno 
dla zdrowia psychicznego. Raport Bi-
blioteki Narodowej mówi, że staty-
stycznie prawie połowa ludzi w kraju  
kupiła w tym czasie co najmniej jeden 
tytuł (wzrost o 4 punkty procentowe)6.  
Oczywiście statystycznie – bo wielu 

6 Coraz więcej Polaków czyta książki. Wyniki badań 
czytelnictwa w Polsce 2020, https://www.granice.pl/
news/wyniki-badan-czytelnictwo-w-polsce-2020-
-biblioteka-narodowa/12453

do dziś nie wie, gdzie jest najbliższa 
księgarnia, a inni z kolei w niej szaleją. 
Można też zakładać, że wielu z kupu-
jących to młodzież lub młodzi dorośli. 
W końcu zakupy w sieci to ich dome-
na. I rzeczywiście coś w tym jest, kiedy 
pozagląda się do miejsc w Internecie, 
gdzie młode osoby czytają lub mówią 
o czytaniu książek. A tam – książki, nie 
jak w wystudiowanych fotkach interior 
designerów na Pinterest, czyli trzy na 
krzyż i dopasowane kolorem, ale góry 
tomów, pod którymi uginają się półki. 

Gdyby to, co mówi się o niechęci mło-
dych ludzi do tradycyjnego czytania 
było prawdą, nie powstała by w sieci 
cała upstrzona anglicyzmami książ-
kosfera (a  może raczej powinnam 
powiedzieć book zone). W  głowie się 
może zakręcić takim dinozaurom jak 
ja od book hauli, reading vlogów, wra-
pupów, ti-bi-arów i  innych reading 
notes’ów & trackersów. I  wiecie co? 
Dla młodzieży naprawdę ważne jest 
nie tylko co czytają i gdzie, ale też jak. 
Dla pokolenia, które ma silną potrze-
bę życia symultanicznego, co w  rea-
lu – musi być i w wirtualu. To tam są 
ich znajomi, i  ich znajomi, i  też ci po-
tencjalni znajomi. Co więcej, gdy pod-
stępnie daje znać o sobie deficyt rela-
cji, mówienie o  książkach w  sieci, jak 
każde inne hobby, staje się dobrym 
pretekstem do nawiązania kontaktu. 
Ważne, aby nie zostać na uboczu, nija-
kim i z niczym. 

Młodzież od zawsze zawiązuje relacje 
w  sposób szczególny, co przypomi-
na układanie godzinami nonszalan-
cko niechlujnej fryzury. Tylko pozor-
nie im nie zależy. Tymczasem, pełni 
wewnętrznych sprzeczności, zazwy-
czaj angażują się na całego. Pragną 
jednocześnie pokazać się, ale i  nie 
wyróżniać. Chcą czuć się modni, ale 
i  oryginalni. No i  jak tu zachować ta-
jemniczość, gdy w  cenie jest szczery 
autentyzm. O  ile czytanie w  świecie 
realnym jest procesem wybitnie indy-
widualnym, o tyle w sieci staje się już 
zajęciem grupowym. Tak na margi-
nesie, uderzyła mnie niedawno este-
tyka plakatów z  kampanii promują-
cych czytelnictwo – bije z nich smutek 
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i  samotność „w  podroży do światów 
z książek”, brak w nich wspólnego od-
krywania i  doświadczania, czyli tego, 
co dla młodzieży jest tak ważne. Wra-
cając jednak do samego czytania 
młodych, w  realu młodzi poddają je 
cenzurze i  dokonują wyboru, pomię-
dzy tym co pociągające (dobrze móc 
się czasem popisać wiedzą, albo cho-
ciaż nie zbłaźnić) a odpychające (łatwo 
o łatkę nieseksownego nerda). W wir-
tualnym świecie młody czytelnik nie 
ma tego dylematu. Nawet jeśli należy 
do wąskiej czytelniczej społeczności, 
należy równocześnie do grona tych co 
„ogarniają w sieci”. Obawa o brak ak-
ceptacji znika, można być sobą i śmia-
ło zapraszać innych do swojego życia. 

Dlatego łatwo trafić na vlogi o  książ-
kach kręcone w  domowych piele-
szach, wręcz w  pościelach. Na insta-
gramowych ściankach tak przytulnie 
i  swojsko, gdy obok książek są kawa, 
kocyk i ulubiony zwierzak. Z konta na 
YouTube możemy dowiedzieć się nie 
tylko o  guście czytelniczym, ale i  ca-
łej prywatnej sferze danej osoby. Każ-
dy film to wręcz ekshibicjonistyczna 
relacja – jak leżą najnowsze spodnie 
kupione na wyprzedaży, co było na 
śniadanie, a nawet jak wypadł test co-
vidowy zrobiony na lotnisku7. Równie 
ważne co słuchanie audiobooka jest 
zdanie relacji z  wiosennych porząd-
ków w szafach. Opowieści o codzien-
ności z  literaturą w tle płyną nieskrę-
powanym nurtem. Do nagrań i  sesji 
fotograficznych zapraszani są bliscy 
i  przyjaciele, niezależnie od tego czy 
książkowe blogi i  vlogi tworzone są 
solo czy przez duety8. 

Społeczność czytających w  BookTu-
be, (czyli strefie YouTube poświęconej 
właśnie książkom9) wytworzyła nie 

7 Reading vlog Zaksiążkowane https://www.youtu-
be.com/watch?v=Q-B9Dw03_3o	

8 Kanał GetBooky https://www.youtube.com/chan-
nel/UC8Fb5hr7skdQn89mT1q4pDA

9 Szerzej na ten temat w: Kamila Rogowicz: BookTu-
be. Młodzi dorośli o książkach i  literaturze. Zobacz: 
https://wydawnictwo.us.edu.pl/sites/wydawnictwo.
us.edu.pl/files/06_ztipdjp_2018_27_rogowicz_book-
tube._mlodzi_dorosli.pdf

tylko pewną konwencję, ale też swój 
unikatowy i  żywo ewoluujący język 
komunikacji. Jeśli przyjrzeć się mu 
bliżej, dostrzec można w nim inspira-
cje reklamy i  biznesu10. Stąd dbałość 
booktuberów o  atrakcyjny, zmienny 
i  zaskakujący format, a  w  nim m.in. 
bookhaule (zdobycze księgarniane), 
booktagi (przeglądy tematyczne), 
unboxingi (zdobycze z  przesyłki). Sa-
mych rankingów (wrap up) i planerów 
(TBR) stosują na kanale przynajmniej 
kilkanaście11. Przyznaję, że w  obec-
nej stylistyce blogów i  vlogów książ-
kowych, pomiędzy autentycznym 
zaczytaniem i  fascynacją tytułami, 
autorami czy gatunkami literackimi, 
nadal wyczuwam nutę wyrachowa-
nia i  popisu. Ale nie przeszkadza mi 
to. Młodzi czytelnicy raczej imponują 
mi elastycznym podejściem do czy-
tania i  swobodnym przechodzeniem 
pomiędzy światem realnym i  wirtu-
alnym. Dla mnie, wzajemne czytanie 
przez nastolatków książki na FaceTi-
me to niezbity dowód, że wrosła ona 
w  ich świat i  tam już zostanie. I choć 
nadal jako bibliotekarz nie mogę po-
wiedzieć, że jestem spokojna, myśląc 
o  czytelnictwie młodych ludzi, do-
strzegam zbyt wiele pozytywnych 
analogii międzypokoleniowych, więc 
nie opuszcza mnie optymizm. 

Wystarczy poobserwować rozwijają-
cą się na całym świecie modę (obec-
ną też w Polsce) na pisanie bullet lub 
reading journala12. Jak powiedziała 
któraś z blogerek: „prowadzenie książ-
kowego pamiętnika jest uzależniają-
ce, a porządkowanie tego co się czyta 
tylko potęguje przyjemność z  lektu-
ry”. Pomysł na samodzielnie zrobio-
ny, albo spersonalizowany notes do 
rejestrowania stanów emocjonalnych 
i wrażeń, w kontekście przeczytanych 
książek i  postępów w  czytaniu, jest 

10 Kanał Bestselerki. Zobacz: https://www.youtube.
com/watch?v=zXXhMEpMu54

11 Słownik blogera https://stacjaksiazka.pl/poradnik-
-blogera/slownik-blogera-ksiazkowego/

12 Reading with Mani: 2022 Reading Journal Se-
tup | Dark Academia https://www.youtube.com/
watch?v=X5uIDx3bMvU; Lucifers’s Library: 2022 RE-
ADING JOURNAL SETUP

WARTO WIEDZIEĆ
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stary jak świat. Tyle, że dzisiaj prezen-
tuje się go nie tylko kilku znajomym, 
ale i  nieznajomym w  sieci, licząc na 
pozytywne komentarze i  lajki mie-
rzone wagą złota. Potrzeba akceptacji 
rówieśniczej jest silna jak zawsze, po-
dobnie jak rywalizacji. W  epoce picia 
wody na dzwonek czy chodzenia, bo 
tak każe krokomierz, nie wydaje się 
przesadnym dziwactwem rejestrowa-
nie nawet każdej przeczytanej strony 
i  napawanie się wieczorami wielowy-
miarowym wykresem postępów czy-
telniczych w  ujęciu statystycznym13. 
Ach te gwiazdki, skrolowanie, etykie-
towanie i  dodawanie do ulubionych! 
Są narzędzia, jest zabawa14. 

Z tych kilku prostych uogólnień wyła-
nia się póki co obraz młodego człowie-
ka, który swoje potrzeby czytelnicze 
realizuje po części w  realu, po części 
w alternatywnej przestrzeni wirtualnej 
i  nie zamyka się wcale na drukowaną 
książkę. Wydaje się też, że jeśli pojawi 
się ona w naturalny i nienachalny spo-
sób w  jego codziennym środowisku, 
często zyskuje ten sam status co inne 
rozrywki. Młodzi ludzie nie oczeku-
ją jednak wyłącznie podpowiedzi co 
warto czytać. Ważniejszy wydaje się 
kontekst tego, co sami robią i  myślą. 
Zwyczajnie potrzebują towarzystwa. 
Trzeba też zaakceptować fakt, że tra-
dycyjnie pojmowane czytanie w  wy-
ścigu o  uwagę i  wolny czas młodzie-
ży ma potężną konkurencję i chociaż 
sposób ich kontaktu z  książką ulega 
zmianom, to potrzeba czytania jako 
działanie wybitnie społeczne przetrwa 
forever.

13 Karolina Suder, 2020 w  książkach. Podsu-
mowanie i  statystyki, Blog kulturalny „Złodziej-
ka książek” https://zlodziejkaksiazek.blogspot.
com/2021/01/2020-w-ksiazkach-podsumowanie-i.
html	

14 Wybrane aplikacje rejestrujące postępy w czytel-
nictwie: Goodreads, Bookly, Hotjar, Bookclubs: Book 
Club Organizer.

Fot. B. Laird
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W RAMACH
...Narodowego Zasobu Bibliotecznego chronimy ponad 9 tysięcy  

rękopisów, inkanubułów i starych druków.

BIBLIOTEKA ELBLĄSKA 
IM. C. NORWIDA

Stając przed zabytkowym budynkiem 
biblioteki z czerwonej cegły, charakte-
rystycznej dla zabudowy krzyżackiej, 
potem uchylając jej główne drzwi 
i wchodząc do środka, można trochę 
przenieść się w przeszłość, pozostając 
jednocześnie tu i teraz. Stare spotyka 
się tu z nowym, uświadamiając, że Bi-
blioteka Elbląska nie jest taką zwykłą 
biblioteką. Kryje w  sobie skarby, licz-
ne znaki świadczące o jej przeszłości, 
ściśle związanej z historią Elbląga. To, 
co ją wyróżnia widać na pierwszy rzut 
oka, a częściowo jest ukryte. Być może 
brzmi tajemniczo, ale tak właśnie jest. 
Z przeszłością łączy bibliotekę zarów-
no zabytkowy budynek, w którym się 
znajduje, jak i zabytkowe zbiory, które 
są tu przechowywane. Paradoksalnie 
to właśnie one są łącznikiem przeszło-
ści z teraźniejszością i wokół nich krę-
ci się wiele spraw, którymi na co dzień 
się tu zajmujemy. Dbałość o zbiory, to 
rodzaj „testamentu” wypełnianego 
wobec tych, którzy bibliotekę w Elblą-
gu tworzyli, dawnych mieszkańców 
Elbląga. 

Wokół tego cennego księgozbioru, 
zaliczonego do Narodowego Zasobu 

ZNAK SZCZEGÓLNY

Aleksandra Buła
Biblioteka Elbląska im. C. Norwida

Bibliotecznego, odbywa się wiele re-
alizowanych przez nas projektów, od 
konserwacji, przez digitalizację i  pro-
mocję. Nie o to przecież chodzi, żeby 
mieć skarb i  nikomu go nie pokazy-
wać. Przyświecającą nam ideą jest 
stwarzanie okazji do tego, aby zbiory 
na co dzień przechowywane w  spe-
cjalistycznych magazynach, pokazy-
wać jak najszerszej publiczności. Od 
trzech lat, w  specjalnie zaaranżowa-
nej przestrzeni pracowni historyczno-
-regionalnej Regioteka, prezentujemy 
wyselekcjonowane z naszych zbiorów 
kolekcje starych druków. Pokazaliśmy 
wystawę historyczno-przyrodniczą 
Świat natury w życiu i wyobraźni daw-
nych elblążan, eksponującą stare dru-
ki o tematyce przyrodniczej, wcześniej 
Druki medyczne w zbiorach Bibliote-
ki Elbląskiej – anatomia i  chirurgia 
z  najstarszymi zbiorami medyczny-
mi. W  opracowaniu jest kolejna, te-
matyczna wystawa. Tym, co odróżnia 
Bibliotekę Elbląską od innych biblio-
tek jest bez wątpienia jej historia oraz 
posiadane zbiory będące częścią eu-
ropejskiego dziedzictwa kulturowego 
i historii Elbląga. 

Księga łańcuchowa – Postylle Alberta Wielkiego z lat 1504-1505 
Fot. Biblioteka Elbląska
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